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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pozn. 
P e te r s b u r g ,  9. Września.— Cesarz ogłosił manifest. Wszyscy woj­

skowi, którzy w ostatniej brali udział wojnie, otrzymają, bronzowe me­
dale. Nie przepomniano także o naczelnikach szlachty i duchowieństwie. 
Przyobiecano Tauryi, Bessarabii, części Archangelu i prowincyi nadbałty­
ckich pewne ulgi. W całej Rosyi rozpocznie się przeliczanie ludności w celu 
uporządkowania podatków. Przez 4 lata nie będzie żadnego naboru do 
wojska. Zaległe kary podarowano. Amnestyą, ogłoszono dla przestęp­
ców z la t 1825, 1827, 1831, ale konfiskatę majątków utrzymano. Inne 
kategorye ułaskawiono.

Wi e d e ń ,  10. Września. — Dzisiejsza W i e n e r  Z e i t u n g  zamieściła 
rozporządzenie ministra oświecenia, w którem są  wezwane protestanckie 
zbory okręgowe, jako reprezentacye superintendencyi węgierskich, aby 
wolne zdanie swe objawiły względem projektu prawa, dotyczącego stanu 
wyznania protestanckiego w Węgrzech.

Dzisiejsza O s t d e u t s c h e P o s t  powiada, że druga nota neapolitań- 
ska w formie je s t łagodniejsza, w osnowie zaś równa pierwszej nocie. 
Tylko Austrya wstrzymała silniejsze napierania mocarstw zachodnich.

Z Parmy donoszą pod d. 9. Września, żetam stan oblężenia zniesiono.

    lo leg w ii HH -------------------------
L o n d y n ,  9. W rześnia. — Parowiec »Etna« przybyły do Liwerpooiu 

przywozi wiadomości z Nowego Jorku dochodzące do d. 27. Sierpnia. Wniosek 
uczyniony przez Mac Gucensa o odroczenie kongresu nie został przyjęty-. 

Konsole 94f. ___________

B e r l i n ,  11. Września. — Najj. Pan raczył nadać landratowi powiatu 
Angermunde R o e d e r o w i ,  landratowi powiatu Luckau hr. S o l m s  S o n n e -  
w a l d e ,  landratowi pow. Sternberg v o n  d e r  H a g e n ,  landratowi pow. króle­
wieckiego H u m b e r t  i deputowanemu powiatowemu E n c k e r v o r t  w powiecie 
Ueekermiinde order orla czerwonego 4ej klasy, leśniczemu V o l k n e r  w Fuchs- 
winkel w powiecie chojnickim powszechną oznakę honorową, tudzież registra- 
torowi N e s t  ty tu ł radzcy kancelaryi.

B e r l i n ,  10. W rześnia. — Najj. Pan ma zamiar z podróży swej do p ru­
skiej prowincyi wrócić do Berlina w d. 16. Września.

H e i l s b e r g ,  7. W rześnia. — Na obiad do króla Jmci na zamku było 200 
osób zaproszonych. Król Jmść spełnił podczas tego obiadu następujący toast: 
Spełniam toast na pomyślność pierwszego korpusu armii i wszystkich części 
kraju, z których tenże pochodzi, na pomyślność tego królestwa pruskiego. 
Niechaj Bógzachowa te czasy-, jaksą, starą wierność i nieporównaną dobrą wolę.

— Z Hamburga donoszą pod d. 9. W rześnia: Książę Adalbert pruski 
przybył wczoraj wieczorem o godzinie 7ej na parowcu angielskim >»Delfin<* do 
naszego miasta. W  porcie czekała nań małżońka z dwoma pruskimi szambela- 
nami, tudzież pruski wicekonsu! pan Stegeraanu. Księcia wyniesiono z okrętu 
do pojazdu, a z pojazdu na krześle zaniesiono do hotelu europejskiego, w któ­
rym stanął. Powóz z nim tylko z wolna postępował. W  orszaku księcia znaj­
dował się jego syn, kilku oficerów i jego lekarz z Londynu. Po krótkim poby­
cie wyjechał książę z rodziną swoją i orszakiem wczoraj wieczorem do Berlina.

— W  Poczdamie wybuchnął proch w strzelnicy batalionu gwardyi strzel­
ców w dniu 9. b. m. Podoficer i dwóch żołnierzy zostało śmiertelnie zranionych. 
T rzynastu  innych odwieziono do lazaretu. W szyscy na twarzach tak byli oko­
pceni prochem, źe wyglądali jak  murzyni. Podobno podoficer paląc cygaro, był 
powodem nieszczęścia, ale i on najwięcej cierpi, mając wypalone oczy, prosi 
swoich towarzyszów, ażeby kulą położyli koniec cierpieniom jego.

—  Donoszą z różnych stron, że sprawa newszatelska pociągnie reklamamacye 
pruskie za sobą, jeżeli sprawę o powstanie przeciw rojalistom newszatelskim 
wytoczy związek szwajcarski. P rusy  niemogą patrzeć spokojnem okiem na 
zajścia w Newszatelu, ile źe ten należał do Prus prawnie i tylko oderwał się 
w skutek powstania republikanckiego. Obecne powstanie uważają w Prusach 
za akt wierności, nie buntu, a więc zapewne postara się rząd pruski, aby po­
wstałych rojalistów niekarano jako buntowników.

Jak P rusy w  Newszatelu, tak A ustrya na granicy swej znajdzie się w za- 
wikłaniu. T u rcy  ciągną przeciw Czarnogórze, A ustrya niemoże obojętnie na 
krwawą walkę tam spoglądać, ile źe do tego ma powody. Austrya chce morze

Adryatyckie za swoje uważać i w tym kierunku pracują pan Bruk i arcyksiąźe 
Maks. Walka więc między Czarnogórą i T urcyą zawikłałaby to zadanie rządu 
austryackiego, bo T urcy bez pytania obraliby drogę morską i lądowaliby 
w portach tureckich Sieku i Sutorinie. Udało się przecie w r. 1853 feldmar­
szałkowi hr. Leiniugen wymódz na Turkach, iż A ustry i pozostawili owe porty 
do -wyłącznego użytku. Była to forma ale łagodnie w yrażona, we względzie 
ustąpienia tych portów i przyległości A ustryi, ile że owe teritoria przeryw ają 
posiadłości nadbrzeżne austryackie w owych okolicach. Umowa ta pozostała 
tymczasem martwą literą w skutek wybuchu wojny na wschodzie. Po ukoń­
czeniu je j, gdy A ustrya niepotrzebuje sił swoich w inne strony posyłać, może 
całą baczność zwracać na dawniejsze umowy, ile te popierają jej widoki pod 
względem jej sił morskich na morzu Adryatyckiem. A ustrya niechce zezwolić 
na obsadzenie przez wojska tureckie Czarnogóry i dla tego starać się będzie 
odwieść od tego zamiaru Turcyą. W ysyła więc instrukeye do Konstantyno­
pola, w których kładzie przycisk na przyrzeczenia ztaintąd dane hr. Lei- 
ningena die Austryi.

— Układy z Danią o cło na Zundzie, tudzież zażalenia księstw Szlezwigu 
i Holsztynu znów na dobre poruszone zostały. Co się tyczy pierwszej kwe- 
styi, to Francya i Anglia zezwalają na zasadę wynagrodzenia Danii za uwolnie­
nie okrętów- od poboru cła na Zundzie. Co się zaś tyczy zażaleń księstw, 
Dania tylko czekała na wypadek sprawy Scheda, aby odpowiedzieć na noty 
austryackie i pruskie. Odpowiedź ta duńska ma brzmieć zupełnie tak jak da­
wniejsze jej noty dyplomatyczne.

( Kor, Cz.) W  krajowem prawie pruskiem czyli »Landrechcie« znajduje 
■sręprzepis zakazujący szlachcicowi żenienia się z chłopiairką: !ub mieszczanką 
niższego stanu. Przepis ten poszedł od dawna w zapemnienie, jak  wiele innych 
jem u podobnych, na różnicy stanów opartych i zasadom feudalnym hołdują­
cych. Landrecht w wielu względach przedawnił się; inna praktyka życia 
ustaliła się zewnątrz prawnych przepisów. Konstytucya ujęła zmieniony stan 
rzecźy w nowy system zasad; prawodawstwo sejmowe kładło mało wagi na 
to co Landrecht przepisywał; artykuł 4 ustawy konstytucyjnej ogłosił w szy­
stkich Prusaków równymi w obliczu prawa i zniósi różnice i przywileje sta­
nów. Prawda że w  ostatnich latach objawiła się w wielu kierunkach przeci­
wko równości tej dość przeważna reakeya. Zaledwie jednak wierzyć można, 
aby dążność jej sięgała aż do wskrzeszenia przedawnionego zakazu małżeństw 
pomiędzy osobami szlacheckiemi a mieszczańskiemu Ze strony ministerstwa 
nie wyszło w tym względzie żadne rozporządzenie, ale konsystorz prowincyi 
pruskiej zawiadomił, jak powiada N o r d - D e u t s c h e - Z t g  duchownych, że 
wzmiankowany przepis Landrechtu dotąd obowięzuje i przez art. 4  ustawy 
konstytucyjnej nie jest zniesionym, albowiem (przyczyna zaiste nader osobliwa) 
nie chodzi tu o przy wileje stanowe, ale o ograniczenie praw szlachty! Ten spo­
sób zapatrywania się był ju ż  w kilka przypadkach zastosowany i miał nawet 
zyskać zatwierdzenie ministra sprawiedliwości. Ponieważ małżeństw cywilnych 
w prusiech niemasz, duchowni mogą wstrzym ywać każdy ślub osób nierównego 
stanu. Odwołać się tylko będzie można do najwyższej rady kościelnej. Nie 
wiadomo czy przypadek takowy już  się zdarzył. Odpowiedź rady kościelnej 
byłaby ciekawą. W  każdym razie będzie to nowy powód do konfliktu w ła­
dzy świeckiej z duchowną na polu prawodawstwa o małżeństwach. Do po­
dobnych konfliktów daje ju ż  często powód nieuregulowane dotąd prawo o ro­
zwodach. Duchowni np. wzbraniają się zaślubiać powtórnie osób rozwiedzio­
nych , chociaż rozwód wyrokiam sądowym był uznauy za słuszny....

W  obrębie spraw  duchownych panuje w ogóle w krajach protestanckich 
wielka czynność. Toż samo spostrzega się i w Prusiech. Dźwiganie się ko­
ścioła katolickiego pobudza protestancki do podobnych usiłowań. Raz poraź 
wychodzą pewne rozporządzenia, które dążą do nadania kościołowi protestan­
ckiemu więcej jedności i stałości w wewnętrznej organizacyi, więcćj karności 
i surowości w obserwowaniu przepisów kościelnych. Tak niedawno temu naj­
wyższa rada kościelna przesłała wszystkim konsystorzom postanowienia konfe- 
rencyi ewangielickiej w Eisenach, odnoszące się do święcenia niedziel i dni u ro­
czystych, z zaleceniem, aby duchowni starali się wszelkiemi sposobami uznanie 
potrzeby tej w gminach rozpowszechniać. Sposoby te bywają bardzo różne, 
częstokroć dziwaczne, jak się to i w Anglii pokazało. Skutek pokaże, czy te 
przymusowe osoby dzisiejsze, zmateryalizowane i za rozkoszami ubiegające się 
pokolenie uczynią bogobojniejszem.

— Urzędowa gazeta lipska zamieszcza następny artykuł z badeńskiego 
z 27. Sierpnia:

Roznoszono pogłoski, że jenerał inźynieryi rosyjskiej łodtleben zwiedzi 
nie tylko Rastatt ale również inne twierdze związkowe jako to : Ulm, Mogun- 
cyę, Landau i Luxemburg w celu obejrzenia fortyfikacyi, i że na to otrzym ał
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pozwolenie. Wszelako według tego co z wiarogodnyeh źródeł donoszą zape­
wnić można, wiadomos'c powyższa jest bezzasadna. Jen. Tódtlebeu ograniczy 
się  na obejrzeniu twierdzy Rastatt. W  czasie pobytu jego w Baden-Baden 
z powodu właśnie polemiki prowadzonej wówczas po dziennikach o; zakładaniu 
obozu obwarowanego pod Rastattem, jenerał ten życzył sobie obejrzeć stan 
uzbrojenia tej twierdzy, a skłaniały go do tego jedynie pobudki naukowe i dla 
tego życzeniu jego uczynionio pod tyra względem zadosyć, tak jak  i w Peters­
burgu nie miano nic naprzeciw temu aby admirał sir Charles Napier oglądał 
dzieła Kronstadtu. Nie było wszelako bynajmniej mowy o oglądaniu w szy­
stkich twierdz twierdz związku niemieckiego.

— Miasto Monachium postanowiło wystawić pomnik b. królowi bawar­
skiemu Ludwikowi i w  tyra celu wysiało do niego deputacyę z zapytaniem. 
Król Ludwik zezwolił na wystawienie sobie pomnika. Skończył on temi dnia­
mi 70 lat. Miasto uchwaliło na ten cel 100,000 zlr.

. i §§&&•& te.
Z Moskwy donoszą do N o r d u  pod d. 7. W rześnia: Koronacya odbywa 

się dziś z wielką wspaniałością przy najpiękniejszej pogodzie. Hrabia Oriow 
mianowany został księciem, książę W oroncow feldmarszałkiem, a jenerałowie 
Berg i Sunorakow hrabiami. Hrabia Adlerberg otrzymał order Sgo Andrzeja 
z dyamentarai.

.Mróte&ttrf*
W a r s z a w a ,  5. W rześnia. — N. Pan, na przedstawienie rady admini­

stracyjnej Królestwa Polskiego, postanowić raczył: Zastrzeżenie zawarte w ar­
tykule 37. Kodeksu handlowego, iż spółki bezimienne nie mogą inaczej być za­
wiązane, jak za poprzedniem upoważnieniem rządu , stosować się ma odtąd, 
aż do ogłoszenia nowego praw a handlowego, do spółek handlowych komandy­
towych , których kapitał zakładowy przewyższać będzie rsr. 150,000

Z W o ł y n i a ,  w  Sierpniu. — Pożar nawiedza w roku bieżącym jedno 
po drugiem z naszych miast składowo-handlowych. Niedawno, bo w poło­
wie Lipca, spłonął Rzyszczów najhandlowniejsze po Kijowie miasto naddnie- 
prow e, z najoźywieńsza na dolnym Dnieprze przystauią. Spłonęły tam wiel­
kie składy zboża, przeszło milion korcy pszenicy, a klęska ta dotknęła całą 
Ukrainę, gdyż wielu kupców mieli w tem mieście składy i w sypki, a R zy­
szczów był najwięcej uczęszczanem targowiskiem i portem wywozowem dla 
całej Ukrainy, wzrosłym bardzo z powodu zmiany stosunków handlowych 
w  czasie wojny wschodniej. Teraz znów 13. Sierpnia pożar zniszczył większą 
połowę Uśeiługa, a klęskę tę uczuł cały prawie W ołyń. Uściług bowiem le­
żący wśród żyznych ziem w powiecie włodzimierskim nad splawnym Bugiem, 
i na zbiegu trzech bitych gościńców, jest targowiskiem i składem tak płodów 
wywożonych z W ołynia, spławianych Bugiem a następnie W isłą do Prus 
i na Bałtyk, jak i wyrobów przywożonych na W ołyń. Wielu zamożniejszych 
właścicieli ziemskich z naszego i okolicznych powiatów ma w Uściługu swoje 
własne wsypki zboża i składy wełny.

Pożar wynikły z niewiadomej, a jak  się zdaje przypadkowej przyczyny', 
szerzył się przy  silnym wichrze szybko w ciasno-zabudowanom, po większej 
części drewnianem miasteczku. Spaliło się przeszło półtorasta domów i maga­
zynów, a między niemi wiele składów zboża, wełny, wyrobów żelaznych, 
porceiauowych i szklannych. Szkodę obliczają w przybliżeniu na 14 mil- złp.

Doszła was juz  zapewne wiadomość o pożarze lasów wynikłym z tegoro­
cznej suszy, który zniszczył bory na początku b. m. w  Lubelskiem z tamtej 
strony (licząc od nas) Zamościa, około Zwierzyńca i Janowa. Pożar ten ju ż  
ugaszony. ' (Czas.)

Francya»
P a r y ż ,  7. Września. — Podług M o n i t o r a ,  z Messyny nadeszło 2250 

fr. dla powodzią dotkniętych. Pismo to podaje summę ogólną składek do dnia 
wczorajszego przysłanych ministerstwu finansów 10,462,557 fr.

— Marszałek Serrano dla tego wcześniej zjechał do P aryża , aby mógł 
z hr. Walewskim konferować, zwłaszcza źe się boi, aby sposób zapatrywania 
się lorda Howdena nie wziął góry, coby było nader szkodiiwem teraz, gdy 
położenie Hiszpanii nader je s t niepokojące dla nowego rządu , znajdującego się 
w  najtrudniejszych okolicznościach. Czytałem listy z M adrytu w których dono­
szą, źe stan rzeczy w Hiszpanii nie może się ostoić i rok nieuplyuie a nowa 
wybuchnie rewolucya. I kwestya żywności przedstawia O’Donnellowi nieprze­
byte trudności tem przykrzejsze dla niego, źe na dw ór nie może się spuścić, 
i  w  opinii publicznej nie znajduje potrzebnego poparcia. Progresiści cze­
kają zebrania kortezów. Karliści za ś , którzy — coby się zdawało rzeczą nie­
podobną — na dworze mają przyjazne stosunki, działają przeciw O’Donnellowi 
z tą  samą energią, co dawniej przeciw Esparterze. — Ze w Francyi kwestya 
Żywności ,n‘e j est jeszcze załatwioną, pokazuje się z niespokojnośei w Maulins 
zkąd dowiaduję się, że ludność okręgu Loiry jest w rozpaczy w skutku po­
wodzi, nędza jest wielka i zwiększa się coraz bardziej, handlerze z Paryża przy­
byw ają wykupując wszelką żywność dla stolicy lub dla Anglii. — W  Berry, 
kosztuje jedna aprykoza 30 cent. (około 15 gr. poi.) w P arvżu  źaś tylko 10 do 
15 cent. (5—7 | gr.) o r z  „ j

__ Wielkie zrobił tu  wrażenie artykuł wczorajszej M o r n i n g  P o s t ,  
w  którym dość wyraźnie zapowiedziano, źe Anglia na przyszłość postępować 
będzie za sw ą własną polityką. Uważają artykuł ten , jako wypowiedzenie 
związku angielsko - Irancuskiego. Insynuacye przeciw Ludwikowi Napoleono­
w i, zawarte w tym artykule, są wielkiego znaczenia i zasługują na tem wię­
kszą uwagę, ze w ypływ ają z pióra jednego z najwyższych mężów stanu Anglii.

'S *  fi»
Dziennik pod tytułem : B u n d  (Związek) (jedno z najznaczniejszych i naj­

większy w pływ  mających pism związku szwajcarskiego, i w ogóle organ spo­
sobu widzenia w  radzie zw.ązku objawiającego się) rozwodzi się w najostate- 
ezuiejszym numerze swym nad powstaniem newszatelskiem. Stawia na czele 
znane proklainacye dowodzcow powstania, aby dowieść, źe niechodzilo o ró­
żnice stronnictw, jak  raczej o całą konstytucją. p jsino to móvvj dil|t;j: „stP0„_ 
metwo rojalistowjkie, gdy w obozie republikańskim wźarło się rozdwojenie 
godne politowania, sądziło, źe nadszedł czas, w którym można po karkach 
rozdwojonych braci deptać i na ziemi szwajcarskiej wywiesić chorą­
giew czarno-białą. W  końcu pismo to przestrzega od mieszania się niepowo­
łanych, bo dowiaduje się, źe w kantonach Bern i W aadt panuje wielkie rozją­
trzenie. W ładza związkowa, mówi to pismo, czuw a, i wkroczyła szybkością

jakiej: tylko można było żądać. A rtykuł ten w końcu w dopisku: »Poszło. 
jakeśm y się spodziewali, jak  się każdy rozsądny człowiek spodziewać był po­
winien. Na zamku w Newszatelu powiewają znowu chorągwie newszatelskie 
i związkowe. Hrabia Fryderyk Pourtales jest dziś jeńcem, a pan Piaget pia­
stuje urząd sw o j, jak  prezydent rządowy. Ale i oczekiwanie spełi niło się , ze 
wszystkie Irancye republikańskie wystąpią razem przeciw wspólnemu nieprzy­
jacielowi rojalistowskiemu. Piaget i Humbert przez Denzlera oswobodzeni, człon­
kowie rządu najbardziej znienawidzeni przez szefa niezawisłej partyi.a W  rze­
czy samej jest to piękne świadectwo republikańskiego poddania się.

b e r n ,  6. W rześnia. — Nieszczęsny wypadek newszatelski przedstawia 
się teraz vv głównych swych zarysach, jak  następuje: Główna kwatera roja- 
11=t°w , którzy rzecz tę wznieśli, była w La Sague. Hufiec, który wkroczył do 
Newszatelu 3. W rześnia w nocy o 3ęj godzinie, składa się z mieszkańców tam- 
tejszych okolic górzystych , znanych od dawna jako rojaliści. Gdy oddział je ­
den wpadł na ratusz i rozbroił na straży stojących tam 3 strzelców polnych, 
wstąpił drugi, prowadzony przez pułkownika M eurona, na zamek i wziął 
w niewolę mieszkających tam radzców stanu Piaget i Humberta. Potem nastę­
powały inne aresztowania. Prefekt Mathey mógł się ratować przez wysko- 
knienie z okna, i dostał się do V al-de-Ruz, zkąd obsadził \ralangiu i zawiado­
mił republikanów w C haux-de-f onds o tem, co zaszło. Równocześnie nastą­
piły wypadki wczoraj skreślone w Locie i wyjście republikanów z Chaux-de- 
bonds zaraz potem. Koło wieczora wrócił hrabia F ryderyk Pourtales do New- 
szateiu z oddziałem swym 3 0 0 —400 ludzi. Udali się wszyscy na zamek, gdzie 
de Meuron ogłosił w następującej proklamaoyi wypadki dnia:

"W aleczni Saguiardzi, prowadzeni przez pułkownika Pourtalesa, weszli 
bez w ystrzału o 2 j  godzie w Locie, i zajęli ratusz przy okrzykach: Niech żyje 
kroi. Na ten odgłos mieszkańcy Locie połączyli się w wielkiej liczbie. Zan- 
darmeryą rozbrojono, uwięzienia spełniono, a działa są w ręku wiernych, 
W  chwili, gdy depesza ta odchodzi, nadeszła nowa kolumna z 150 ludzi zło­
żona do Locie z okolicy La Sague.

Zamek newszatelski, 3. W rześnia 1856.
De M e u r o n ,  podpułkownik, 

i o  było ostatnie uwiadomienie rojalistów. 21 wystrzałami oznajmiono ze 
zamku newszatelskiego wzięcie Locie; odtąd działa te zamilkły. Patrole 
przebiegały cicho miasto stołeczne, którego mieszkańcy spokojnie się zachowali. 
Rada gminna, z rojalistów złożona, zebrała się; niewiadomo, co uchwaliła. Gdy 
kolo wieczora rozeszła się wieść, źez okolic republikańskich nadciąga siła zbrojna, 
zabarykadowano wnijście żelazem od kolei żelaznej, i zatoczono działa, których 
atoli nieużyto. Republikanie nieujęci zstolicy oddalili się, aby się połączyć zMon- 
tagnardaini, nadbiegającemi w pomoc. Pod Rochefort połączyły się republi­
kańskie kolumny z gór z republikami z doliny T ravers, i pułkownik Denzler 
objął nad nimi dowództwo, wspierany przez komendantów Perrcs i majorów 
Blaser, Giraud i Henriod. O pertraktacyacb załogi zamkowej z komisarzami 
związkowemi nadmieniono wczoraj. O godzinie 3ej z rana 4. W rześnia w y ru ­
szyli republikanie: piechota zdążając ku drodze zamkowej, strzelcy ku winni­
com, zkąd także zajęli zamek. Pułkownik Denzler ocalił przez swoje nieustra­
szone wdanie się nietylko życie hrabi Pourtalesa, ale i wielu szefów rojalisty- 
cznych, bo górnicy byli bardzo rozźarci. Pomijam dekreta władz, które w y­
dano i ogłoszone poszukiwanie sądowe; równie pismo rady związkowej do 
kantonów, którym donoszą o tem co zaszło. (Patrz niżej.)

D o p i s e k .  U hrabiego Fryd. Pourtalesa znaleziono pono pulares, zawie- 
raj ? cJ  korespondencyą tego szefa z najznaczniejszemi rojalistami w Newsza­
telu itd. Pulares ten znajduje się, jak  mówi gazeta z Bernu, w  ręku rady stanu. 
Hrabia zaś sam, dowódzca wszystkiego, tak mocno jest rannym , źe wątpią, 
czy przyjdzie do siebie; żona jego, która wczoraj dopiero dowiedziała się
0 losie męża, wyjechała do Newszatelu odwiedzić go.

^ Po przywróceniu rządu kantonu Newszatelskiego, w ydał on następującą

Rada stanu rzeczypospoiitej i kantonu Newszatelskiego.
Obywatele Newszatelu! Raz jeszcze pokusili się nieprzyjaciele naszych 

republikańskich instytucyj obalić dzieło przez wasze ręce wzniesione i odłączyć 
nas od związku wspólnego, aby znowu wtrącić nas pod obcą władzę. W  nocy 
z 2. nâ  3. W rześnia wdarła do zamku uzbrojona banda prowadzona przez do- 
wódzców, których nazwiska są znane, i zawiesiła chorągiew pruską uwięzi­
wszy czterech członków rady państwa, i w  imieniu króla ogłaszając przy­
wrócenie księstwa; w tym samym czasie uderzono na Locie i rozpoczęto are­
sztowania; ruchy były  spowodowane przez hrabiego Fryderyka Pourtalesa i 
dawniejszego pułkownika Meuron.

Ale już  w ciągu dnia 3. W rześnia republikanie z La Chaux dc Fonds 
oswobodzli Locie, a wkrótce potem połączeni z republikanami z T al, de la
1 ravers, Val de Ruz i Vigrable, pod dowództwem pułkownika Denzlera 
zdążali ku Newszatelowi, i dzisiejszego poranku o godzinie 6ej po utarczce, 
która kilka ofiar kosztowała, zajęli zamek i •awiesili na nowo chorągiew rzeczy­
pospoiitej.

U ielu z dowódzców jest uwięzionych, i sprawiedliwość wymierzoną będzie,
W całym kantonie panuje jednogłośne uniesienie, aby odeprzeć napad ten 

szalony, i dzielny duch z roku 1848 zajaśniał u republikanów wszystkich od­
cieni, zapomnieli oni o swych zatargach w godzinie niebezpieczeństwa i znali 
ten jeden odgłos: niech żyje rzeczpospolita! i jeden obowiązek: ratować je j 
i walczyć po bratersku w tych samych szeregach.

Obywatele! Krew płynęła i poraź pierwszy wojna domowa zagrodziła 
temu krajow i; krew ta  niech na tych spadnie, którzy byłi powodem do prze- 
łania jej. W ypadek ten niech nas napomni, że wszyscy jesteśmy dziećmi 
1. Marca, i ze odtąd jeden tylko ceł mieć chcemy przed sobą, tj. zwrócenie 
wspólnych naszych starań ku wzmocnieniu i rozwinięciu instytucyj i ku obro­
nie naszej wolności!

Chociaż byliśmy tak szczęśliwi dowieść Szwajcaryi, źe lud newszatelski, 
który utw orzył rzeczpospolitą, jest dość silnym bronienia się, to przecież zw ią­
zek nie zapomniał o nas w chwili niebezpieczeństwa.

3 W rześnia wyznaczono panów radzców związku Fornerod, wice-pre- 
zydenta i Frci Herosec pułkownika, komisarzami zw iązku, i dziś jeszcze woj­
ska obsadzą kanton i każdemu dowiodą, że tcrritoryuin newszatelskie jest 
territoryum  związku i konstytycya kraju nic je s t m artwą literą.
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Porządek  je s t  teraz przyw rócony . Dopóki milicya kantonow a je s t na sto­

pie w o jen n e j, ma głów ne dow ództw o pułkow nik  Denzler. — Bądźcie spokojni 
i pełni godnego postępow ania, ja k  zawsze byliście. W ielka rada zw oła się nie­
zad ługo , i stosow ne środk i, jakich okoliczności w ym agają , przedsięweźmie 
z całą energią. Niech ży je  rzeczpospolita! Cześć je j dzieciom, k tóre umieją 
bronić zaw sze w olności, ja k ą  zdobyły! Cześć pamięci ty ch , k tó rzy  w  tej k ró ­
tkiej walce polegli i zapieczętowali sw oją  k rw ią  miłość do chorągw i z 1. M arca!

W  imieniu rad y  stanu: p rezydent P i a g e t ,  sekretarz Airae H u m b e r t .  
N ewszatel 4. W rześnia 1856.

Missjtania. , , 4
Do I n d e p e n d a n c e  b e l g e  piszą z M adry tu  pod d. i .  W rześn ia : Vv pa- 

łacu są  dwie osobne p a rty e , obie reakcyjne i nieprzyjazne 0 ’Donnellowi. 
K rólow a stoi na czele jednej, król na czeledrugiej. Partya arugachce mieć p rezy­
dentem rady  m inistrów  pana C onchę; reakcya byłaby w ów czas zupełna, p rzy ­
wrócenie klasztorów , zniesienie p raw a w zględem przedaży d ó b r, odnowienie 
w płw u  duchow ieństw a by łoby  znow u zapewnionem. Pierw otna partya  chce 
N arvaeza, i je s t pew na zw ycięztw a; dokłada wszelkich starań, aby jak n a jp rę - 
dzej doszła do celu. K rólow a w y n u rzy ła  teini dniami nadzieję w  rozm owie 
z poufnemi sobie, że Narvaez niezadługo w ystąp i na czele spraw . Serrano na­
leży także do ty c h , co in try g u ją ,d la  N arvaeza.

M a d r y t ,  2. W rześnia. — Z andarm erya ma być pow iększoną ze w zględu 
oa zasługi, jakie położyła w  ostatnich w ypadkach.

R aporta  z p row incy i, które rząd  odbiera, są  mało pocieszające. vVielki 
wszędzie panuje roztrój um ysłów , najbardziej w y w ołany przez nieustające po­
żary , i przez rozmaite bezpraw ia. Nic nie je s t bardziej upokarzającego dla rządu , 
jak  to wzmaganie się zbrodni, k tó re  chciano na karb kłaśdź dawniejszego rządu, 
i k tó re  s łu ży ły  za podstaw ę w yroku  potępiającego przeszły  rząd. O bawiają 
się prostej logiki ludu , mogącego się zapytać: Gdzież je s t ta  siła ocalająca mi­
nisterstw a 0 ’D onnella, której tak wiele pewności i porządku zapow iadano? 
Tajem niczość je s t niezbadana w  spiskow ych. Żaden z schw ytanych  podpala­
czy ani słowem  przyznania się nie zdradza; milcząc znoszą zbrodniarze ci 
śm ierć, jak  gdyby  niewidoma ja k a  w ładza w iązała język .

—  R ap o rt przedłożony królow ej przez w szystkich m inistrów , w yłuszcza- 
ją cy  pow ody rozw iązania w  całej Hiszpanii gw ardy i narodow ej następującej 
je s t treści:

N. Pani! Pom iędzy trudnem i kw estyam i, do k tórych dały pow ód sm utne 
w ypadki św ieżo zaszłe w  M adrycie i innych znaczniejszych m iastach, a któ­
rych  stanowcze rozstrzygnięcie rząd  W . K. Mości uw aża za niezw łoczny swój 
obow iązek, pierw sze zajm ow ać w inna miejsce kw estya dotycząca gw ardy i na­
rodow ej.

Postępow anie rządu  dałoby pow ód do mniej lub więcej słusznych zaża­
leń, gd y b y  nieum otyw ow anym , bezzasadnym  aktem sam owoli, chciał w ziąźć 
in icyatyw ę w  tej sp raw ie, i jedyn ie  p łonną w iedziony chęcią obalenia do re ­
sz ty  system u , którem u kres położył d. 14. Lipca r. b. doradza! W KM ci roz­
wiązanie gw ardyi narodow ej; są jednakże pow ody należące do w yższej kate- 
g o ry i, pow ody k tórym  obcy je s t w p ływ  zby t represyjnego ducha, obudzo­
nego w  łonie n iek tórych  frakcyi bezkształtnego ciała naszych politycznych 
stronnictw , pow ody w ynik łe  z is to ty  naszego społeczeństw a, k tóre skłaniają 
odpow iedzialnych m inistrów , doradać W K M ci po dojrzałych i sum iennych 
w tym  celu odbytych  naradach , chw ycenie się tego środka.

In icyatyw a zaczepnego postępow ania jak  wiadomo je s t Hiszpanii i E uropie 
nie w yszła  od rząd u  W K M ci —  milicya miejska M ad ry tu , a  za je j przykładem  
rów nocześnie najw iększa część w całej Hiszpanii pow stała przeciw  w ładzy kró­
lewskiej i to jedynie  dla tego, że W K M ość p rzy jąć  raczyłaś dym isyą prezesa 
byłego gab inetu , dw ukrotnie i z wszelkiemi odznakami niecolniętego postano­
wienia żądaną.

G dy konflikt tym  sposobem w yw ołany  został i porw ano się na najkardy - 
nalniejszą prerogatyw ę tro n u , gdy spokojna dyskusya p rzy ję ła  kształty  o tw ar­
tego rokoszu , pozostała rządow i W KM ci jedyn ie  alternatyw a p rzy jąć  walkę 
na tem  po lu , na jakie j ą  sprow adziło szaleństw o olśnionego gm inu, staw ać 
w  obronie m onarchicznych insty tucy i i zasady w ładzy, w yrw ać z korzenia g ro­
źny  zaród  w ypadków  brzem iennych socyalną katastrofą, przyw rócić daw ne 
p raw a silnie zachwianej budowie porządku , i ustaliw szy jako  tako stan tej 
sp raw y  niejako kw estyę żyw o tną  tw orzącej, obrać środki mogące zapobiedz 
w ybuchow i now ych niebezpieczeństw.

Kto się nad h isto ryą gw ardy i narodow ej od chwili zaprow adzenia je j w  Hi­
szpanii aż do dnia dzisiejszego spokojnie zastanow i, dojdzie do tego pewnika, 
że nie odpow iedziaw szy celowi w  jakim  zaw iązaną została , p rzyniosła owszem 
skutki nieprzewidzialne przez ty ch , k tórzy  rów nie w  ostatnich czasach, ja k  
daw niej przew idyw ali w  niej je d y n ą  z najw iększych dźw igni po rządku , wol­
ności i niepodległości narodu. W y jąw szy  peryod ostatniej w ojny domowej, 
w  ciągu której milicya w  prow incyaeh srogą tą  klęską do tkn iętych , dala św ie­
tne dow ody m ęztwa i w y trw ało śc i, ztw ierdzając ofiarą swej krwi szlachetnej 
patryo tyczne sw e uczucia dla sp raw y  będącej symbolem podwójnej praw ow i- 
tości dynasty i i konsty tucyjnej u staw y ; przyznać należy, że gw ardya naro­
dow a była w  ogóle żyw iołem  nieustannych rozruchów , i wcielonym duchem 
protestacyi przeciw wszelkim ustanowieniom w ładzy jakiejbądź b arw y  i po­
chodzenia.

T ak  niezaprzeczoną je s t p raw d ą , iż zasada nieposłuszeństw a w  sercu tej 
in sty tucy i rozkrzew iała się zaw sze, że kiedy w ciągu 7letniej w ojny, gdy  tron 
W . K. Mości i narodow e sw obody b y ły  przedmiotem krw aw ej walki i szczere 
skojarzenia się w szystkich praw nych je j obrońców  tw o rzy ły  w arunek u p ra ­
gnionego zw ycięztw a, gw ardya narodow a nie pozostała obcą ruchom  rew olu ­
cy jn y m , które niejednokrotnie skutek walki uczyniły  w ątpliw ym .

Gdy zresztą zw ycięztw o było  ju ż  zapew nionem , gdy obaw y wzniecone 
w spólnością nieprzyjaciół znikły, gw ardya narodow a poszła za skazów ką cu­
dzych w łonie jej żyw io łów  i szereg pow stańczych sw ych  czynów  uw ieńczyła 
czynnym  należeniem do ogólnego zaburzenia w r. 1840.

Posłuszna nieuniknionem u prądow i przeznaczenia, ulegając złudzeniom 
w  k tóre  j ą  w trącał bieg okoliczneści, pow stała gw ardya narodow a zburzy ła  
sama budow ę będącą dziełem jej rąk  i ostrzem  sw ych bagnetów  p rzed łuży ła  
szereg w ypadków  śeisłem z sobą podobieństwem spokrew nionych. T a  właści­
w ość , k tóra inauifestacye gw ardy i narodow ej ze stanowiska politycznego od­

znaczał w yb itny  ry s je j dziejów  stanow i, nie uszła bystrości najznakom itszych 
m ężów  tego stronnictw a, k tó rzy  w  insty tucyi tej widzieli a rtyku ł politycznego 
sw ego w yznania.

Z tego pow odu mężowie c i , z rezygnacyą niemogącą być dość ocenioną, 
w ym ażą insty tucyę gw ardy i narodow ej z księgi ustaw , w  której zaw arte  są 
zasadnicze norm y politycznego system u, którego try u m f nieznużonym  staraniem  
usiłow ali sprowadzić.

Doświadczenie przeszłości dowodzi ja s n o , że bez obaw y w ydania zbyt 
śmiałego w y ro k u , uznać oni m uszą g w ard y ą  narodow ą jako niezgodną z n o r­
malną polityką rządu. D oradzcy W KM ości ograniczając się na przytoczeniu 
żyw io łów , z k tórych kiedyś złoży  się h isto ryą burzliwego dram atu przez nas 
odegranego, mogliby atoli jeszcze na poparcie sw ych  tw ierdzeń m nóstw o do­
dać faktów  przekonyw ających naród  i E uropę. Lecz nie uczynią tego, oświad­
czając jedyn ie  że postępow anie g w ard y i w  czasie w strząśn ień  w yw ołanych  
w  ostatnich latach namiętnościami politycznem i zasługuje na najsurow szą na­
gan ę , z jakiegokolw iekby się na nie zapatryw ać chciano stanowiska.

Demagogia słusznie obw ini gw ard y ą  narodow ą o oziębłość w  je j źle u k ry ­
tych  sy m p a ty ach ; obrońcy socyalnego porządku zarzucą je j dw uznaczną, zgu­
bną neutralność , gdy  stojąc pom iędzy obrończą i w y w ro tn ą  siłą społeczeństwa, 
tam ow ała energiczny popęd p ierw szej, p rzyczyniając się skutecznie do z w y ­
cięztwa drugiej ; ilekroć bowiem szybki przebieg w ypadków  niezm uszał je j do 
zdradzenia sw ego sposobu m yślen ia , b y ła  ona zawsze obronnym  puklerzem  
pod którego opieką nieprzyjaciele pokoju i szezęścia narodów  zbrodnicze sw e 
plany w  Hiszpanii zakreślali i przeprow adzali.

Niepodlega w ątpliw ości, że gw ard y a  narodow a taka jaka  w yszła  z w y ­
padków  1854. nie m ogła być u trzym aną i obowiązkiem było  każdego rządu , 
chcącego być godnym  tej nazw y, zmienić radykalnie organizacyę tej in s ty tu ­
cyi. G w ardya narodow a złożona by ła  z różnorodnych  żyw io łów  będących 
organem rozm aitych i sprzecznych in teresów  przew ażnie w  żyw iołach tych  
przebijał się p ro le ta rya t, najgroźniejszy  ze w szystkiego ze w zględu na sw ą 
nierozw ażną skw apliw ość postępow ania za głosem w iarołom nej rady.

K ażda insty tucya N. Pani! której cel, ch a rak te r, p raw a, obow iązki i po­
lityczna misya nietylko opinią pow szechną i praw am i nie je s t oznaczoną, lecz 
owszem ciągle w błąd w prow adzaną, każda taka instysucya je s t w edług  re ­
g u ły  bezw yjątkow ej anorm alną, w  sobie samej sprzeczną, zagrażającą i bez 
sil żyw o tnych ; jej sztuczne, pobieżne i niespokojne istnienie może być uspra- 
wiedliwionem tylko w  chwili wielkiego przesilenia, ty lko w  historycznych mo­
m entach, w k tó rych  duchem rew olucyi owiane lu d y  na oślep , każdą ideę 
ch w y ta ją , każdy paradox  na korzyść sw ą  chcą obrócić.

Dziś zresztą  kiedy korporacye prow incyonalne i m unicypalne pozbawione 
swej politycznej w ładzy w  pew nych epokacn history! naszej, uspraw iedliw io­
nej a naw et niejaką sław ą uwieńczonćj —  kiedy korporacye te (na mocy po­
stanowienia kortezów ) pow ołane są  do działalności w  sferze bardziej ograni­
czonej i dotyczącej bezpośredniejszych interesów , dziś niem iałaby celu g w ar­
dya narodow a podlegająca rozkazom tych  k o rp o racy j; zmieniłaby ona się w  na­
rzędzie nam iętności, sam olubnych interesów  i drobnostkow ego w spółzaw odni­
c tw a , jak ie  się pom iędzy naszą ludnością na nieszczęście zby t często objaw iają.

Pomimo tych jednak  teoretycznych i h istorycznych  u w ag , które jedno­
głośnie są  za rozw iązaniem  gw ardy i narodow ej, pomimo złego przykładu , jak i 
dała z siebie gw ardya  narodow a stolicy, rząd  zgodziłby się jeszcze na ostatni 
środek na korzyść tćj in sty tucy i, względem  której żaden z jego  członków  nie 
je s t  nieprzyjaźnie usposobionym  zgodziłby się na środek m ogący rozw iązać 
problem rów noczesnego istnienia gw ardy i narodow ej w  harmonii z publicznym 
porządkiem. Z w aży  w szy jednak  naganne postępow anie większości gw ardy i 
narodow ej w prow incyaeh, zw aźyw ssy  ła tw ość  z ja k ą  reprezentow ane 
w  gw ardy i narodow ej klasy zachow awcze ludności dają  się uw ieść szałowi 
m niejszości, sądzi rz ą d , że nadeszła chw ila, w  której praktyczne w  tej kw e- 
sty i robione badania skutkiem uwieńczone być pow inny.

K lasy  te zachow awcze n ieukryw ają  w strę tu  jak i w  nich budzi insty tucya, 
narzucająca im trudne zobow iązania, p rzeryw ająca ich codzienne zatrudnienia, 
skracająca ich chwile odpoczynku , pozbaw iająca ich tego szacownego kapitału 
jak i czas p rzedstaw ia, zaszczepiająca w klasie pracowniczej próżnow anie i m ar­
no traw stw o tw orząc z ludzi pośrodek m iędzy obyw atelem  i żołnierzem , sta­
w iając ich w dwuznacznem położeniu i pożerając bezużytecznie znaczną część 
finansów. Insty tucya  ta odwodzi ludność od je j naturalnego pożytecznego 
przeznaczenia, w yrządza zlyin w pływ em  na porządek polityczny niepow eto­
w aną szkodę bogactw u narodow em u i podkopuje w  sposób zagrażający  kre- 
dy t p ry w a tn y  i publiczny.

Ci co się lękają, że z g w ard y ą  narodow ą zniknie jeden z niezdobytych 
szańców naszej wolności i niepodległości, są politow ania godni. Do odparcia 
obcego najścia zapał narodu nigdy niepotrzebow ał g w ardy i narodow ej. W e- 
w nętrz  siła system u konstytucyjnego przez rozw iązanie gw ardy i narodow ej 
niewięcej ucierp i, jak  nienaruszalność tery toryalna.

Ze sp raw ą reform  zespolony tron  W . K. M ości, będący symbolem po­
między obiema temi systeraatarai w  sferze politycznej zaw artego sojuszu zgody 
i jedności, tron  którego dziedziczna praw ow itość ogłoszoną i bronioną by ła  
w  imie daw nych sw obód , które na glos W . K. Mości znow u w eszły w  życie; 
coraz więcej w zrastająca siła now ych idei, postęp moralnej i materyalnej cy- 
wilizacyi narodu , interesa pow stałe w  skut ku w strząśnień rew olucyjnych, a t­
mosfera w  której żyje nowe pokolenie i opatrzność, dozw alająca iść ludzkości 
now ą dawniej nieznaną koleją, oto są  N. Fani! silne podstaw y, na k tórych  
wzniesie się odśw ieżona budow a naszych sw obód i ów  szaniec, uiemogący byc 
obalonym ow ą siłą , któnej tylko egoizm i zaślepienie pragnie.

Fonieważ więc gw ardya narodow a ciągiem je s t zagrożeniem dla spokojno- 
ści i porządku publicznego, poniew aż klasom przem ysłow ym  daje pow ód do 
nieukontentow ania i obaw y, ponieważ w arstw om  uboższym i proletaryatow i 
zguaną staje się trucizną, poniew aż szkodzi p rodukcy i, niszczy handel, ta­
muje lub unieważnia spokojne reform y, ponieważ rządow i i w ładzy je s t nic 
m iłą, i w  naszych czasach nie je s t potrzebną dla adm inistreryiy której celem 
je s t zgoda nie zaś walka pomiędzy władzami państw a, ponieważ gw ardya na­
rodow a zresztą w godzinie niebezpieczeństwa obojętną się być okazuje i w obec 
krajowej burzy  niestawia tamy nieprzyjaciołom wolności i porządku, mają za­
tem  zaszczyt ministrowie podpisujący to postanowienie uspraw iedliw iw szy po-



stępowanie swe w oczach narodu i h isto rii i przedstawiwszy je  jako prawne, 
będąc zresztą zaspokojonymi wfeględero opinii swych współziomków przeko­
naniem o ważności usługi, jaką oddają tronowi konstytucyjnemu — zapropo­
nować WKMości przyjęcie załączonego dekretu.

M adryt 15. Sierpnia 1856. r. (Podpisy.)
Turcya.

K o n s ta n tjy  no p o i ,  27. Sierpnia. — Pan Thouvennei poseł francuski, 
mąż pełen talentu i dyplomatycznej zręczności używ a tu największego znaczenia. 
Rząd turecki wszelkich dokłada starań, aby Hat w prowincyach nie był tylko 
m artw ą literą praw a, ale aby wszedł w życie. Chrześcianie są na równi po­
stawieni z Turkam i, i zeznania ich pod przysięgą mają zupełną ważność.

Kronika miejscowa.
L e s z n o ,  6. W rześnia. —  Dosyć już  pisano o kolei żelaznej z Poznania 

do W rocławia, ale o kolei bocznej z Leszna do Głogowa milczano, jakby jej 
nie budowano. Tymczasem naocznie się przekonałem, że żwawo i około niej 
się krzątają. Teraz gdy roboty kończą się na kolei poznańskowrocławskiej, 
wielu robotników wysłano na linią do Głogowa. Na stacyi ztąd do W scho­
w y  pokończono mosty, wybudowano domki dla strażników tak, że w tyin 
roku możnaby przystąpić do kładzenia szyn żelaznych na kolei ztąd do Gło­
gow a, gdyby to było zamiarem dyrekcyi i potrzebą konieczną.

— W ydarzył się tu przypadek na drodze żwirowej z Poznania do W ro ­
cławia. Nie same pociągi na kolejach wpadają na siebie, ale i wozy na drogach 
zw yczajnych, chociaż niemi łatwiej kierować. Tak idąc poczta z Kościana do 
Szmigla, wpadła na wóz furmański naprzeciw idący. Pojazd pocztowy rozbił 
się i z tego powodu rzeczy i podróżni dopiero później przybyli na stacyą po­
cztową. Podobno pocztarek nie był winien, bo chociaż dawał znak trąbką fur­
manowi, ten wprost na pojazd pocztowy wjechał będąc rozespany. Żaden z po­
dróżnych nie poniósł szwanku.

—  W  zeszłym tygodniu w ydarzył się smutny . przypadek w Rydzynie, 
S yn księdza ewanielickiego lat pięć mający wpadł w naczynie napełnione go­
rącym  ługiem. W skutek nie tak poparzenia się, jak nadwerężenia szpiku w pa­

cierzowej kości umarł ów chłopiec. —  W  Rydzynie powiesił| się piekarczyk 
piętnastoletni, gdy na kilka dni wprzódy podobne zrobiłjna sobie doświadcze­
nie inny chłopak, ale szczęściem wcześnie go oderznięto i przywrócono do 
życia. — Do osobliwości rydzyńskich należy park i oranźcrya tameczna, a naj­
osobliwszą jest roślina znajdująca się na stronie wschodniej parku , która lubo 
dopiero rok temu wsadzona, dochodzi teraz 10 stóp wysokości a z liśćmi ma 
obwodu stóp 40. Niektóre gałęzie z liściami wyglądają nakształt słonecznych 
parasolików. Jest to osobliwość afrykańska, którą nazywają Ricinus africa- 
nus. — W  okolicy Leszna odbywają się przed jenerałem hr. Waldersee ćwi­
czenia w brygadzie z ogniem. Na tych manewrach także są obecni jenerał 
Brandt i inni jenerałowie dywizyi.

P le s z e w ,  8. Września. —  Wczoraj widać było na niebie dwie wielkie 
łuny, gorzały gdzieś budynki, dotąd atoli nie mogliśmy się dowiedzieć gdzie, 
bo łuny ^wieciły daleko. W  zeszłym tygodniu spaliły się w  Strzegowie do 
szczętu wszystkie stodoły zbożem napełnione. Już to po raz czwarty w prze­
ciągu lat dwunastu spotyka podobne nieszczęście tamecznego dziedzica.

Przybyli do Poznania 11. Września.
B A Z A R  : Budzi szewski z Xią ia ,  Radońslii z Ninina. ,
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C 1 IA  : Koch z S tu ttgartu ,  Griger z Szamotuł,  Źychliński 

z Pierska, T u rn o  z Obiezierza.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Błociszewski z Smogorzewa, Briwiński z Gra- 

bonoga, Madai z Kościana.
H O T E L  D U  N O R D : Rychłowski z Drobnina, Rychłowska z Zimnejwody, Białko­

wska z W arszaw y.
H O T E L  B A W A R S K I :  Brudzewski z Otorowa, H erbst  z Boruszynka,  S icker tz  Ber­

lina, Hagemann z Glciwitz, Landvoigt z Grudziądza.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Długołęcki z Czerniejewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Bisehoff z Derenburg, prob. Szymkiewicz z Mokronosa, Kroll 

z Berlina, Miiller z Głogowa, Riese z Peterwitz, Suchodolski z Międzychodu, 
Chamski z Penkendorff, Suchorzewski z Węgierska, Sievert z Koszanowa.

H O T E L  P A R Y Z K I  : Gumpert z Bąblina.
H O T E L  E I C H B O p N A  : Schulze z W rocławia,  Michael z Lwówka, Lasker  i Sachs 

z Jarocina.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T A  E M :  Zimmermann z Silbach, św. Wojciech 40.

O b w ie s z c z e n ie  w z g lę d e m  p r z e d a ź y  34. 
K r ó l .  k o n i s łu ż b o w y c h .

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  22. W r z e ś n ia  r. b. 
b ę d ą  w  L e s z n ie  z r a n a  od  g o d z . 9. . 17 sztuk 
i w  p ią te k  d n ia  26. W r z e ś n ia  b ę d ą  
w  P o z n a n iu  z r a n a  od g o d z in y  9. ". 17 »
wybrakowanych Król. koni służbowych, a miano­
wicie w  P o z n a n iu  na placu Działowym, w  L e ­
s z n ie  zaś przed odwachem, przez podpisany pułk 
publicznie więcej dającemu za tychmiastową zapłatą 
w  pieniędzach pruskich sprzedawane. Ochotę ku­
pna mających zaprasza.

L e s z n o ,  dnia 4. W rześnia 1856.
K ró l .  d r u g i  p u łk  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

OBW IESZCZENIE.
Dostawa drzewa opałowego na półrocze zimowe 

1 8 5 6 ./5 7 . dla tutejszego Seminarium duchownego, 
wynosząca 90 sążni dębiny i 12 sążni brzeziny, 
oraz dla tutejszego Konsystorza Arcybiskupiego 24 
sążni dębiny, wypuszczoną być ma w  drodze sub- 
m issyi, do której wyznaczyliśmy termin na 

d z ie ń  16. W r z e ś n ia  r. b.
W zyw am y zatem chęć podjęcia się dostawy ma­

jących, aby nam swe offerty do dnia terminu w  li­
stach zapieczętowanych podali.

Poznań, dnia 10. W rześnia 1856.
K o n s y s to r z  J e n c r a l n y  A r c y b i s k u p i .

Panienki mające uczęszczać do^pensyj tutejszych 
mogą znaleść pomieszczenie od Sw. Michała r. b. 
w  rodzinie obeznanej z wychowaniem. Obok opieki 
macierzyńskiej mogą panny powierzone w praw y na­
brać w  konwersacyi francuskiej i lekcye muzyki w 
domu pobierać. Adres bliższy wskaże księgarnia 
N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  w  Poznaniu w Ba­
zarze.

Peruki z w ło só w  od 1 do |§| 
40 Tal. robię pięknie i tru- B  
dne do rozeznania. 11

J. Caspari, fryzyer, 
przy ulicy W ilhelmowskiej 
21. Mylinsa H otel de Dresde.

B B I l l l lP l  I

Szanownej publiczności uprzejmie donoszę, iż

P a n u  Th. Gerhard! w  P o z n a n i u
(pod firmą: $ ? . A d o l f  S c l l t i n m n n )  

poruczyłem dobrze zaopatrzony skład moieh

pobielanych naczyń do gotowania z lanego żelaza,
i tenże chętnie przyjmie do pobielania stare szmelcowane naczynia.

Berlin, w W rześniu 1856. M ŁesrÓ i Bauakadcmie Nr. 1.

Na powyższe doniesienie odwołując się uprzejmie, polecam skład powyżej oznaczony z nad­
mienieniem, iż zawsze tow ary z tegoż po cenach fabrycznych sprzedawać będę.

W l .
i,pod firmą: JF. Adolf Sclllimftim) 

skład porcelany i szkła, przy placu Wilhehnowskim Nr. 3.

Amatorom kwiatów i agronomom
polecamy wielki dobór pełno kwitnących hyacyn- 
tów , tulipanów, krokusów, tacctów, narcysów, 
konwaliów, jako też wiele starych i m o w a c h  ga­
tunków  lilii i gladiolów.

TUT • • ° ? •  iNa uprawę jesienną mamy juz  w zapasie z roku 
1856. nasiona koniczyny, traw  i wiele gatunków ja ­
rzyn i kwiatów, które pod zupełną gwarancyą ni- 
niejszćm ofiarujemy. M r a d a  A u e r b a c h .

1 ,  Haftowane półkoszulcza, kołnierzyki U l
U l i rękawki od dnia dzisiejszego będą sprze- 

dawane z powodu zaniechania tych przed­
n i  miotów, po cenach fabrycznych.
|S |  Szanowne damy zechcą łaskawie zwró- 

cić uwagę na to doniesienie.
Antoni Scitmidf. |§ | 

Oświadczenie. ,
Tej wiosny puszczono wieści o moich dotychcza­

sowych handlowych stosunkach z Panem Hrabią 
M i e l ż y ń s k i m  w P a w ł o w i c a c h ,  które mój ho­
nor i moje dobre imię byłyby splamiły, gdyby zu­
pełna ich bezzasadność nie była się wykazała.

P rzy ukończonym obrachunku z Panem Hrabią, 
zapłaciłem tem uż, ponieważ w czasie mej choroby 
sążnie kory nieregularnie i po części za wielkie usta­
wiono, zamiast rzeczywiście odwiezionych 95 sążni, 
100, a zatem 5 więcej w kwocie 40tu T alarów ; 
kupno zaś drzewa bez kory cofnięte zostało, a Pan 
Hrabia wrócił mi naprzód wyliczoną summę 1076 
Talarów  20 Sgr. Inne nareście wynagrodzenia z tej 
lub owej strony niemiało miejsca, gdyż do tego 
wcale żadnego nie było powodu.

Pomimo wielu odebranych dowodów, iż ci, któ­
rzy  mnie bliżej znają, tym śzkaradnym wieściom 
nie wierzą: to jednak sam sobie i mojej rodzinie 
winien jestem , z bezwzględną ścisłością sądownie 
powołać i śledzić tego, któryby jeszcze szkodliwe 
mej sławie gadaniny śmiał zmyślać i rozszerzać.

Leszno, dnia 26. Sierpnia 1856.
Eioffmeann.

Dom w dobrem położeniu circa 6000 Tal. w ar­
tości chce kupić niżej podpisany.

Maxymilian Eliaszewicz, Generalny A gent, 
w  Poznaniu w  Rynku star. Nr. 87. na 1. piętrze.

W ielki dobór francuskich, 
angielskich i niemieckich par- 
fumeryj poleca 

J. Gaspari, fry z jer , 
przy ulicy W ilhelm owskiej | |  
21. My liusa H otel de Dresde.

Dominium ]fiałachowo %Wierzbi-
C ZiM ne  pod W i t k o w e m  ma na sprzedaż zdro­
wą ziarnitą piękną pszenicę Australską ju ż  do zie­
mi gotową.

Świeżą wodę Sclcerską i z sody od Dra. O t t o ­
na  S c h u r  z S z c z e c i n a ,  poleca w cenach fabry­
cznych Mzydor Mnsch.

m

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 10. W rześnia  1856
M o . Na p r kurant

p a p a p ie ­
r a m i.

gotowi
z n a
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